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X ,  ężyc  o ś w i ć c a f  mo rze  O m a n u ,  w y s p y  
p a l m o w e  i brzegi  perłami zasiane m i łe -  
m i  w y d a w a ł y  się błyszczące w  p r o m i e ­
niach nocy.  Ł y s k a ią c  ś w i a t ł e m  usypiały 
błękitne fale morza.  Xiężyv.  o ś w i ć c a l  
z a m e k  H a r m o z y i  (2) i por f irowe sale 
E m i r a ,  gdzie  ni edaw no żegnaiąc słońce 
o d z y w a ł y  się trąby i murzyńska Cela (3). 
S łoń ce  iednak przy z ł o t ć y  uroczystości  
zachoau miley  żegnane b y w a  ś p i e w e m  
z łagodnego B i lb i l ó w  gniazda, lub piosn­
ką miłości .  A le  c i s z ć y l  Oto  wszystko 
s p o c z y w a ,  oniemiały  brz egi  i morze .  
Źef irek p o w i e w a  tak ła g o d n ie ,  że  ani 
listkiem, ani falą nie poruszy.  W i e t r z n a  
w i e ż a  E m ira  (4) n i e m a  m o c y  u c h w y c i ć  
choćby  na ym nieyszeg o p o w i e w u  wiatru.  
N aw et  tyrana oko sen o t o c z y ł ,  ch ociaż  
lud p ła czą cy  ciśnie się do niego, chociaż 
przekleństwa i p o w i e tr z e  m u  zatruw a- 
ią a niezliczone oręże brzęczą w  poch­
w ach  pała iac  żądzą pomszczenia się znie­
w a g i  w y rz ą dzon ćy  Iranowi ( 5). Z a t w a r ­
d z i a ł y  s p o c z y w a  c b o i ę t n i e ,  c z y l i  ł z y

( 1 )  W a r t o  by t  o ob e tn ay m ic  eryteloJliów pisma tego 
s  tym in akom itym  płodem  poeayi angielskićy  i y -  
rąctgo p oety  , i dl-a tego p ow aży łe m  się choć 
w  n icudolney p rosie  maty a niego u czyn ić  w y ­
ciąg . T  t u i n u c i ,

(z)  T c r a ż n ie y s te  G o m b aru m , miasto na stronie  pe r-  
sk ićy  odnngi morea.

(3) C e la  instrum ent m u sy czn y  M u r zy n ó w .
(4) W G o m b aru m  i w  innych miastach perskich są 

w ieże  s łużą ce  do ściągania w ia tró w  , a przeto  
sumo do oc h ło d y  do., ow. L i  Bruyn.

^5) I n n ,  właściwe naswisho P ersji, dsiat, Rtsear- 
sh is  D i t t ,  5 .

p ł y n ą ,  cz yl i  oręże szczękają.  Jestto p o ­
t om ek  g o r l i w ó y  z a b ó y c ó w  rzeszy, w i e i -  
ny K o r a n o w i , . b o i ó w  nieustannych chci­
w y  i ufaiący,  że k r e w  n i e w i e r n y c h  pro­
sto do nieba w s k a ż e  m u  drogę.  Jestto 
bo hatyr ,  który klęcząc na z lanym k r w i ą  
p o b o j o w i s k u ,  pośród niepogrzebanych 
t r u p ó w  b y ł b y  w  stanie cz yn ić  u w a g i  
nad p ra w da m i  księgi ś w i ę te y  w y r y t e -  
m i  na n i e o s c h ł y m  ieszcze orężu (6), 
i u w a ż a ć ,  po któ re  g ło s k i  doszła k r e w  
w ytryśn ięta  z serca of iary.

S p r a w i e d l i w y  A ł ł a l  Ja k im że  za ­
g n i e w a n y m  za pew ne  przeszyiesz gc w z r o ­
k i e m ,  gdy  kiedyś z księgą t w o i ą  w  ręku 
zbl i ży  się do ciebie i z u c h w a l e  z a k r w a -  
w io n e m i  palcy na ićy stronnicach w s k a ­
z y w a ć  będzie dla m o r d ó w  i lubieznośei 
przekręcone, przez s iebie mieysca .  F od o-  
bien pszczole Tre b iz undu ,  b ł ą k a i ą c ć y  się 
po naypięknieyszycb k w iata ch  i  z n i e ­
w i n n y c h  l istków iad w y s y s a i ą e ć y  dla 
zatrucia miodu swoiego.  (7)

Nig dy  Arabi ia nie w y d a ł a  reszcze tak 
srogiego c i e m i ę ż c y , nigdy tak c iężkie  
jarzm o nie  uc isk a ło  Iranu. —  Ulecia­
ł a  duma kraiu t e g o , tron zgr uchotany 
został ,  a s y n o w i e  iego nie wstydzi l i  s ię  
padać przed tronem p r z y w f a s z c z y c ie l a .  
W i e ż e  po świę co ne  niegdyś ś w i a t ł u  Mi* 
thry zn ie w ażo ne  zostały  m o d ła m i  Mozie* 
mu, gdzie ni ew oln icy  n a w r óc en i  o r ę ż e m  
to przekl inal i  w  zdradzieckićy  odmianie, 
co o y c o w i e  ich szanowali .  W s z e l a k o  
b y ł y  ieszcze serca, które napełnione ze m -

(6) Na rękoiśc iarh enayduią sią w ić rs re  * Koranu'.
R u sstl.

(7) W  T r e b izu n d a ie  .n a y d u ie  sią r o d - aj- Bhośodtn- 
d ron u  , • k tórego kw ia tu  p ły n  tak stfcodlifry 
w ysysaią  p sz czo ły ,  że  in k d  z tego p ły n u  urobio­
ny Judai szalonym i eeyni. Tourncjort,
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sł ą i nadzieią , J a w n y m  J a c h e m  p a ł a ł y ,  
serca tak stałe iak k a m i e ń , po ły sk ują cy  
■w nocy zat rzy m an ym  z dnia ś w i a t ł e m .  
B y ł y  także- oręże śm ia łe  i niewaha iąc e 
się czynić zadosyć z a p a ł o w i  serc takich. 
P ó ź u i ć y  dopiero z przestrachem d o w i ć  
się u nich tyran. T e r a r  przy świetle  xię-  
ż y c a  s p o c z y w a  tak roskosznie i spoko-y- 
n i e ,  iak g d y b y  duch iego od s t róż ów 
nieba b y ł  otoczony. S pjy l  Dla spokoy- 
nieyszego,  i a k t w ó y ,  w z r o k u  tak u ł a g o ­
dzone morze.  Usypiay pe łe n ci em nego  
o m a m i e n i a ,  chociaż  tak jasno uśmićch a 
się św ia t ł o  x ię ż y ć a .  W  tćy  godzinie 
słodkióy, k o ch a n k o w ie  tylko c z u w a ć  po­
winni .

J p atr zc ie , tam na o w ć m  skały  u r w i ­
sku, którego cień pada na morze,  wznosi  
się w i e ż a ,  patrzcie ,  iak z o w ć y  w i e ż y  
c i e m ny  uplot w ł o s ó w  ś w ie tn ie  unosi się 
w  p ow ie tr zu ,  gdyby kita piór nad koro­
ną p ł y w a i ą c a .  (8) W ł o s y  jgraią pizez 
kraty z w ia t r a m i ,  a za kratą stoi kw i tn ą ­
ca córka E m i r a  i chociaż pochodząca 
z w i n o w a y c z e g o  pokolenia,  pełna iednak 
w iern oś ci  i czułości.  B y h o  obraz zrzó- 
dł a  życia  z dzikich skał  wytryskuiąue-  
go.  (9)

O  iak ś w i ę t ą ,  iak czystą istotą iest 
p ię k n o ś ć ,  k ie dy  us am o tnio na, daleka od 
w y stę p ne g o  świata  przeznaczona iesttyl- 
ko na upięknienie mieysc siedziby w ł a -  
s n e y !

Skryta  przed natrętnym w z r o k i e m  
s p o c z y w a  dz ie w ic a  w  cichćy  celi okolo- 
n ć y  b a ł w a n a m i  morza.  Hindo!  u m y s ł  
l w ó y  i t w ó y  obrąz ukryte  'były,  iak ta­
jemnica  w i a r y .  0 1 co za roskosz dla ko­
ch a n k a ,  któreinuby w o l n o  b y ł o  z w i e ­
dzić t . y n i e  siedźihy t w o i e !  B y ł b y  p o ­
dobnie* u sz czę ś l iw io n y  iak ten, k om u na­
gle  śród cichego gaiku uk aza łby się kray 
czar o dzi eys k i , kto m a r z y ł  i ż y łb y  wmnia- 
m i  tak ob cemi z m y s Jom c z ł o w i e k a  i tak 
ód mien nemi  cd powietrza żw y c z a y n e g o .

(8) K r ó lo w ie  ich po p r a w e y  stronie  na znah star­
szeństwa nosili czarne  * piór bity. Hanway,

(o) Stosow nie  do podań machoir.etańshieh żrz ó d to  
życia  w y p ły w a  z p o n u ry c b  ok o l ic  w 9cl odu.

R ich a rd so n ,

Piękne sa podczas uroczystości  w i e ­
cz orów  lata d z i e w i c e  dolin Y e m e n u  (i u ) ,  
iakże pięknie  w y d a i e  się ich  oblicze przez 
r ó ż o w e  zasłony.  Doli ny  Y e m e n u  i Y e m e -  
nu pagórki w y d a i ą  ła dne  oblubienice, 
♦ak czyste iak iasmin zdobiący ich w f o -  
s y ;  p o w a b n i e  w  kioskach s iedząc przed 
ź w i ć r c i a d ł a m i  uważaią,  ż e co d z ie ń  urod- 
nieysze.  L e c z  w d z i ę k i  d z ie w ic  i oblu­
bienic Harem y zdobiących znikaią przed 
dum ue mi p o w a b a m i  córki  Al  IDssana.

B y ł a  podobna do a n i o ł o w ,  iacy 
w  snach dzieciom pokazy w a ć  się z w y k l i .  
W z r o k  ióy b y ł  tak czysty,  że ś w i a t ł e m  
iego rażony w y s t ę p e k  k r y ł  s w e  oblicze, 
iak gadzina traci z m y s ł  widzenia  dotknię­
ta pro mieniem szmaragu. ( u )  W y b u c h  
ognia młodości  mięszał  się w n i ć y  zp ło-  
m ie n ie m  ś w i ę t y m ,  a . w i ć y  piersiach ro­
skosz tamte go św iata  koiarsyła  się z r o -  
skoszatai tego. B y ła to  istota iuż  w p ó -  
ł o w i e  ubóstwiona,  w  ktÓTĆy łagodna od­
cień ziemianki,  ł ą c z y ł a  się ze św i e tn o ­
ścią w i e c z n e g o  nieba.

T a k ą  b y ł a  ta dzi ew de a, co spać me 
mo gąc  po glądała  z w i e ż y  na ciche m o ­
rza odmęty.  Nie z t a k i ć m  tęsknćrr bi­
ci em serca,  nie z takiem ł z a w e m  spoy- 
rzeniem patrzyła  niegdyś w  dniach szczę­
ś l iw sz ych  na n i w y  oyczyste! C z e m u ż  
teraz z taką t r w o g ą  pogląda ze skał za- 
c iemni a iącyc h  zwierciadło m o r z a ?  K q - 

guż oczekuie śród nocy? Ska ły  tak dzi­
kie, tak ch rop owata do nich ścieżka i żad­
na noga nie  przedrze się aż do w ie ży .

Podobnie  oy c ie c  ió y  my śla ł  o niedo­
stępności tćy  w i e ż y ,  gdy ku oc hł od z ie  
w ła s n ć y  s t a w ia ł  ią nad ba ł w a n a m i  m o ­
rza (12) Z d o bią c  ią przepysznie Sądził, 
że. ty le  ozdobna, ile o b w a r ow a n a .  Soi y,  
sen s p ok cy ny  rostropny m a r zy c ie lu  1 nie  
patrz , na co się śmia ła  m i ło ś ć  poważa.  
Miłość tak mocna czuie tylko roskosz 
w  z w y c i ę s t w i e , r i e  zraza się mebezp.e-

(10) Szczęś liw a  AraDiia.
( u )  lYlowią, że gd y  gadzina p o p a tr zy  tia sz m a rag ,  

natychmiast cicmnicio, slhm eda btn ^ibdalazysa 
rosprawa o kamieniach.

(i2> W G ou ibarm n  i oa w yspie  O rm u s tafc wielkie  
g o r ą c o ,  żc ludzio dla och łody  nic raz  w wodzie  
ieżed zmuszeni.  Marco Paolo.
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cz eń st wam i i naypięknieyszą nagrodę ury­
w a ć  z w y k ł a  na sa m y ch  brzegach p rz e­
paści.  Szyd zi  z  ni eśm ia ły ch  , co w t e n ­
czas iedynie  sięgaią po p er fy ,  kiedy uci­
szone fale. L u bią ca  r y k  burzy,  te ty lko 
p e r f y  do bremi b y ć  uznaie  , które z roz- 
h u k an ćy  toni  w y r w a ł a .  VViedz o tóm 
piękna dz ie w ico  Arabi i,  że chociaż w i e ­
ża tw oia  w y s o k a  i przykra do niey śc i e ż ­
ka , iest przecie p e w i e n  bohatyr,  co dla 
u c a ło w a n ia  l ic t w o i c h  nie w a h a ł b y  się 
dostać na ,n iedostęp ny  Ararat, ( i 3) Nay-  
przykrzeysza droga dążącemu do cie­
bie by łaby  drogą do nieba. Już oto po- 
ruszaią się fale uderzane w i o s ł e m  iego. 
S ły s z y s z  , iak  czółno p r z y p ł y w a  do za­
to k i ,  wyci ąg asz  ku niemu śnieżne ramio­
na , iak gdybyś chciała  niemi pociągnąć 
go do siebie. Podobnie  tńy d z i e w i c y ,  co 
w i d z ą c  kochanka śpieszącego do nićy 
w  no cn ćy  dobie i unoszącego się nad 
przepaściami s k a ł ,  podała m u  w a r k o c z  
w ł o s ó w ,  b y  mia ł  zatrzy m ać  się na 
czóm. (14) Z  r ó w n y m  iak bohatyr Zal 
zapałem śpieszył  i nasz m ło d z ie n ie c  do 
H in dy  s w o i ć y  po skałach, tak lekko, iak 
dzikie  kozy Arabii. ( 1 5) Stanąłnar eszc ie  
W  pokoiu Hindy.

Kocha ła  n ie w iedz ą c  kogo, nie znała 
r o d z ic ó w ,  rodu, ani oy cz yzn y  kochanka.  
W  takiem b y ł a  położeniu, iak ten, k o­
mu w  lasach Indyi pokażą pięknego pta­
ka , który p r z y b y w s z y  z w y s p  dalekich, 
c h w i l ę  zabłyśnie piórami i znika. Zn ik-  
niel i  tak i i ć y  ulubiony? A ł ł a  niech te­
go nie dopuścił  Ł ag o d n ie  w y z i e r a ł  raz 
x i ę ż y c  z o b ło k ó w ,  a ona graiąc na cytrze, 
W  tak s łodkiey godzinie  iak dzisiay, śpić- 
w a ła  piosnkę przyiemną. W t e d y  uyrzała 
oblicze przyjaciela s w o ie g o  p o r a ź  p ić r w -  
szy, ale nie po raz ostatni. Mniemała,  że to 
duch spuści ł  się po ob łokach  (bo czyl iż  
c z ł o w i e k  tak wy so k o  dostać się potrafi), 
duch ch cą cy  przy ś w ie t le  x ię ż y c a  i ć y

( ' 3) T w ie rd zą  , że ta góra niedostępna.
(>4) B o h a ty r  ten n a zy w a ł  się I , kochanka iego 

B o d a h v e r ,  miłość ich opisana w  hsiędze S ia c h a  
Nameh.  Championa Ferdusi

( 1 5) Na p ow ietrzn ych  w zgorh aeh  sk a lis te j  A ra b i i  
snayduią się iltihie kozy,  N itbuhr.

ś p i e w  utaiony podsłuchać. Na c h w i l ę  
b y ł a  w  tym b łę dz ie  i chociaż po p i ć r w -  
s zy m  przestrachu przekonała  się, że m ł o ­
dzieniec ten by ł  c z ł o w i e k i e m  tylko, za ­
jętym iey  w dziękami,  często iednak, g d y  
m ó w i ł  do nióy obcemi,  t rw ożą ce m i  w y ­
razy , gdy iakiś promień świat ła  drza f  
w  iego cie mnćin s p o y r z e n i u , m n ie m ała  
z t rw og ą  , że serce oddała d u c h o w i  z r o -  
dzaiu błądzących po obłokach,.  a k tó r y m  
nie w o ln o  iuż w z b i ć  się do nieba. T a -  
kiem i mieli  być  a n i o ł o w i e  d a w n y ch  w i e ­
k ó w  , co po dług  podań W s c h o d u  zapa­
lając  się w d z ię k a m i  z iemia ne k  i i z u c ł - 
iąc się na ło no r o z r y w e k  św ia ta  dla ko- 
bićt  w y r z e k a l i  się nieba. Nie! drog a,  
w z n ie c a i ą c y  w  tobie te p o w ą tp iew an ia ,  
nie iest ani aniołem, ani szatanem, iest— 
to roz ogniony syn z i e m i ,  w  miło ści  
i w  g n i e w ie  granic  nieznaiący.

Ltzisiay atoli z d a w a ł  się opuszczać 
go ten z a p a ł ,  m i a ł  t w a r z  bladą,  oczy  
w  dół spuszczone. Do tą d  tylko w e  śnie 
wi dzia ła  go tak b l a d y m ,  w e  śnie,  ia- 
ki  pośród t r w o ż n e y  nocy z w y k ł  n a w i e ­
dzać śmiertelnych i na który p ła c z e m y  
o b u d z i w s z y  się. Na i a w i e  ieszcze zosta­
w i a  ślady po so bie,  takie,  iakie d u c h y  
nocne na k w i tn ą c y c h  wyciska ją  ł ą k a c h ,  
pod k tó rych  stopą wszystko usycha.

D ł u g o  stali k oc hank ow ie  m i lc z ą c  
i pogiądali  na c iche morze ,  nareszcie ode­
z w a ł a  się d z i e w i c a :  Jakże dzisiay ś w ia ­
tło xi ęży ca  łamie się przyiemnie n a o n e y  
w y s p i e  zieloney 1 Nieraz b a w i ą c  się 
m a r ze n ia m i ,  w  myśli  tey w y s p i e  p rz y ­
pinałam skrzydła i myślę sobie , iakby 
to było pięknie, gdyby ona gdzie  daleko 
z nami p op ły n ę ł a  na m o r z e ,  gdzie nic- 
by śmy  nie słyszel i  , tylko bicie serc na­
szych. T a m  m o g l i b y ś m y  żyć  , kochać 
się i .umrzeć razem., nieznaiący ani zg r y ­
zot, ani żadnych uczuć niemiły ch,  i cza­
sem tylko p r z y b y ł b y  aniół  iaki z w ie d z ić  
ra y  nasz, tak samotny i czysty ! Poprze-  
stałżebyś r*a takim losie ?«-—  T o  r z e k ł ­
szy, obróc i ła  się ku niemu i uśm iechnę­
ł a  s i ę ,  ale na w i d o k  iego zasępionego 
czoła uśm ićch  i ć y  ul ec ia ł ,  i ty lko łzy  
z ócz i ć y  w y d o b y ł y  się. »OI« z a w o ł a ł a
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stnoie  przeczucia  sprawdzaią się, s p r a w ­
dza się m ó y  sen proroczy.  Czuię, że się 
rozłą-czymy, r o z ł ą c z y m y  ieszcze t ć y n o c y .  
Jużera to w p r z ó d y  w i e d z i a ł a  , że  szczę­
ście takie nie t r w a  długo. B y ł o t o  nie­
bu prędko p r z e m i ia i ę c e .  Jeszcze b y ła m  
d z i e c k i e m ,  g d y  iuż nadzieia umysł  m ó y  
za w o d z i ła .  Za le dw ie  polubi łam iaki 
k w i a t e k ,  iakie d r z e w k o ,  zaraz niszczało. 
G d y m  sobie młod ą  dziką kozę w y c h o ­
w y w a ł a ,  ciesząc się i ć y  w i d o k i e m ,  w ne t  
tchnienie  śmierci  od bi era ło  idy ży cie .  
A  z tobą , co iesteś szczęściem m o ić m , 
pro mieni em nieba dla mnie, którego na- 
z y w a i ą c  moim, w e  śnie n a w e t  w i ę k s z e ­
go nie zapragnęłam szc zę śc i a , czyliż 
i  z tobą rozstawać się m u s z ę ?  Patrzay ! 
w z n o s i m y  się nad dzik ićm m o rze m , nad 
przepaściami s k a ł ,  n i e l  nie przychodź 
w i ę c e y  do m n i e ,  ch cąc  m n i e  uczynić  
szczęśl iwą,  ł a t w o  śmierć znaleść możesz 
w  tych  toniach. N i e ,  w o l ę  raczćy zno­
sić katusze rozd zia łu  a w i e d z i ć ć ,  że ż y ­
cie  t w e  zabezpieczone , niźli m i e ć  cię 
przy  sobie niebezpieczeństwami za g ro­
żonego !« —

•^Niebezpieczeństwami m ó w i s z ?  —  
O !  nie zmuszay m n i e ,  a że b y m  sam się 
c h wali ł«  z a w o ł a ł  młodzieniec.*  Prześla­
d o w a n y  ciągle , w y c h o w a n y  w  niebez­
pieczeństwach , są d zi sz l i , że się ich zlęk­
n ę ?  Zn am  ie. "W ysta w ia ją c s ię  na nie, 
codzień oczekuię s'mierci. Sypiam na orę­
ż u ,  b y m  k ażd ćy  c h w i l i  ob ud z iw sz y  się, 
m i a ł  go pod ręką. Nie,  nie zn am  nie­
bezpieczeństwa 1«

••Mówi Nie zatrważasz  ono serca 
t w o i e g o ,  a m y ,  m y !  zobaczymyż się iesz­
cze ?« —  »OI nie patrz się tak na mnie. 
Ś w i a t a  całego nie boię  s i ę ,  drżę iednak 
przed w z r o k i e m  t w o i m .  Jeśli iest rze ­
czą podobną,  b y m  w y r z e k ł s z y  się obo­
w i ą z k ó w  m o ic h  podlegał  ia k ićy  w ł a d z y  
na z ie m i ,  ieśli iest  co takiego, c o b y m n i e  
od zap rz ys ięg łćy  p o w in n o śc i  oder w ać 
m o g ł o ,  to nic innego, ty lko oczy  t w o ie !  
Na ich w i d o k  zap om n ia łb ym  na w e t  
©przysiędze. L e c z  nie,  potraf i łby m by ć  
st ałym ! C z u i ę ,  że ob cy mi sobie p o w i n ­
niśmy by ć aż do śmierci .  Cz em uż  niebo

ie dn oc zy  d w a  serca,  które św ia t  roz łą­
cza! D z i e w i c o  Arabi i ,  pręd/.ey ciemność 
skoiarzy się ze ś w i a t ł e m ,  niźli ia do ro­
du t w o i e g o  należćć będę. T w ó y  oy -  
c i e c . . . «  —  » D o b r o t l i w y A ł ł a ! z a c h o w a y  
od g r o m ó w  iego s i w ą  g ł o w ę !  T y  go 
nie znasz. L u b i  ón w a le c z n y c h  i nikt 
za p e w n e  od niego nie uszanuie le p ić y  
od w ag i  t w o i ć y .  G d y  ieszcze będącą dzić- 
c ięciem c ie sz y ł  m n ie  przy iego boku po­
ły sk u ją c y  się oręż, m a w i a ł :  »Córka jno-  
ia będzie  nagrodą iakiego ślachetnego 
w o io w n i k a ! «  a gdy w  ch ło d n y ch  ustro­
niach Hare m u p o d a w a ł a m  m u  sorbet 
i k w i a t y ,  p ow iad ał  często żart uiąc ,  że  
tylko b o h a tyr ia k  oblubienicę ściskać mnie 
będzie  i że naylepszem o dz ie w icę  stara­
n i e m  są b i t w y  i z w y c i ę s t w  uniesione 
odgłosy.  T y  iedynie możesz  mnie t w o i ą  
uc zy n ić !  I d ź !  w a l c z  w  iego szeregach,  
ugniy  bezbożnych P e r s ó w  odwagę.  O  nie­
ba ! Jakże oczy i ż y ł y  t w o i e  pałaią, c z ć m -  
sjć w i ę c ć y  , iak  ziemską wściekłości ;)!  
Spiesz do obozu z przyyściem poranka, 
a gdy bł ysk a ć  będziesz o r ę ż e m , ' p ó m n i y ,  
że ia i m i ło ść  b ł a g a m y  o z w y c i ę s t w o  
dla c iebiel  Z w y c i ę s t w o  nad t ym i  nie­
w o ln i k a m i  ognia,  przeklętymi podług  
p ra w  ś w i ę t y c h . . . « —

••Stóyl Śmiertelnie  rażą t w o i e  s ł o ­
w a  !« T o  r z e k ł  w y z n a w c a  ogrtia i z dzi­
kością r o z w i n ą w s z y  płaszcz,  pokazał pas 
w i a r y s w o i ć y .  (16) P a tr z  d z ie w ico !  za­
rum ie ń się i płacz nademną!  T o ,  cz ćra  
się brzydzisz, noszę przy s o b i e ! T a k  iest, 
pochodzę z pokolenia w y z n a w c ó w  ognia. 
Codzień zasy łam  m o d ły  do nieba p ł o m i e ­
ni , do siedliska moięgo S t w ó r c y .  (1 7)  
Jestem w y g n a ń c e m ,  alem w i e r n y  oy-  
czyznie moiey .  Zemstę poprzysięgain 
n iszc zyc iel owi  naszych ś w ią ty ń  i sam 
przed wie cz nem  ś w i a t ł e m  z ło r z e c z y ł b y m

(16)  M ’y » n a w c y  ogr . ia (  cayl i  G h c b r y  ) tali  b a r d a  < 
m a n o w a l i  p as y  (k u sth i)  swo ic ,  ia  n i g d y  nie r o z ­
s t a wa l i  się a n iemi .  —  P o d r ó ż  G r o s e g o :  L e je itn e  
hotnme n ia  d 'ab ord  la  chosse; melis eyant i t i  d i-  
p o u ilU  de sd ro b ę , et de la  large ceinture , q u 'i l  
p o rto it com nu G hsbrt U c. —  D 'H e r b e lo t, art. 
A g  duani.

(17)  S ądsa  , i e  tron  B oga  w samem słoń cu  i p n e t o  
modlą się do niego. Hanway.
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s o b i e ,  g dyb y  r amię  moie  nie potarg ało 
w i ę z ó w  przymusu.  O y c a  t w o i e g o . . . .  
n ie !  nie drzy y!  ten, kogo ty oy ce m  t w o ­
i m  n a z y w a s z ,  iest św iętą  dla mnie oso­
bą, iak oftarz, na k tó r y m  pobożny ogień 
uasz płonie: tak iest,  oyca  t w o i e g o  szu­
ka łem  o w ć y  n o c y ,  i z c z ó ł n a ,  ś w i a t ł o  
t e y  w i e ż y  u y r z a w s z y ,  c z y h a ł e m  na zdo­
by cz  moię.  W  gniezdzie sępa —  w i e s z  
co się stało —  znalazłem czystą go łęb i ­
cę. Odniosłaś z w y c i ę s t w o ,  ale i grzech 
m ó y  spadł na c i e b i e y ieślż miłość  z n i ­
w e c z y  myśl i  zem ści e  poświ ęcone.  
O !  g d y b y m  cię b y ł  nig dy  nie oglądał! 
G d y b y  nie ten los okrutny,  iakże szczę­
śl iw ie  m o g l i b y ś m y  ż y ć  oboie. C z e m u  
nie iesteś perską d z i e w i c ą ,  urodzoną na 
naszych błoniach i koło  ognisk naszych;  
nasze z a b a w y  b y ł y b y  w s p ó l n e m i ,  c z c i ­
l ibyśm y Bo ga przy iednym ołtarzu. Slod- 
k i ć r a , bo w spót nć y  o y c z y z n y ,  z łączeni  
o g n i w e m ,  raze m w  sercach naszych c z u ­
l i b y ś m y  i pomyślność i nieszczęścia Iranu. 
Z d a w a ł o b y  mi się,  że w  d źw ię k a ch  lutni 
i w o i ć y  słyszę wspomnienia  przeszłości* 
a z t w o i c h  uroczych sjjoyrzeń w r ó ż y ł ­
b y m  sobie p ow rót  z w y c i ę s t w a  i s ł a w y .  
G d y b y  duch uciśnionćy o y c z y z n y t w o i e -  
mi  uskarżał się usty , któryż  nieprzyia-  
ciel u y rza w sz y  połysk tego oręża, śmiał­
by ieszcze s taw ia ć opór? T e r a z  atoli 
m u s ie m y  się r o z ł ą c z y ć ,  miłość  iednoczy 
nas w p r a w d z i e  , ale rozdziela  oy cz yz na,  
ród, wiara.  O y c i e c  t w ó y  iest nieub ła ­
g a n y m  nieprzyiacielem Iranu i ty może 
t a k ż e ,  lecz nie, nigdy nienawiść  tak przy- 
iemni e  nie w y g l ą d a ł a .  S p o d z i e w a m  się, 
że  miłą  ci iest oyczyzna t e g o , który dla 
ciebie wszys tk iego  się w y r z e k ł , op rócz  
o y c z y z n y  i w i a r y  s w o i ć y .  C h o ć  inne 
oczy  patrzą oboięthie  na ięk w d ó w  
i śmierć w o i o w n i l i ó w ,  ty w i ć s z ,  iak 
szczerze cię kocha w y z n a w c a  ognia i dla 
niego za niemi płaka ć będziesz. Ale 
patrz ]« —

Poyrza?  raptow nie  i wskazał  w m i e y -  
s c e , g d d e  ś w i a t ł a ,  iak m eteory  na gro­
bie żeglarza, o ś w i ć c a ł y  b a ł w a n y  morza. 
K ied y  niekiedy błyskało to światełko,  
iak gdyb y  upadła na c ie mię  gw iaz da

. wznosi ła  się ku ob ło ko m . (18) »Ha! hasło 
m o i e !  Muszę się oddalić. W a h a i ą c s i ę  
df użey padl ibyśmy ł u p e m  śmierci .  B y -  
w a y  z d r o w a  roskoszy ż y c i a ,  t y  długo 
sprzyiać m i  n;e możesz  —  zemsto !  teraz 
iestem t w o i m  na z a w s z e !« —  Z r y w a  
się, z kraty w y s k a k u i e  na ska łę ,  iak gd y­
by z ł o n a  miłości  chciał  się rzucić w  śm ie r­
ci  obięcie. Młoda  Hinda bladła i stała 
m i l c z ą c ,  w  tćm oto s ły ch ać b y ł o ,  iak 
coś uderzy ło  o p o w i e rz c h n i ą  w o d y .  Na 
ten odgłos z piersi przez boleść oniemia- 
ł e y  w y d a ł a  okrzy k żałości .  »Póydę za  
t o b ą !« rzek ła  »i k iedy  ty w  tych b a ł w a ­
nach morza uśniesz na w i e k i ,  i ia spać 
będę przy  tobie,  iako oblubienica t w o -  
ia. Dla m n ie  nie ma pięknieyszego ł o ­
ża nad t o ,  które śmierć  usłała ci na 
z i m n e y  w o d zie .  Sen śmiertelny iest 
słodki  przy  tob ie ,  s łodszy iak życie  bez 
ciebie.« Ale  nie ,  duch iego nie uleciał 
ieszcze z t ćy  z iem i  , w i d z i , iak cz ó łn o  
unosi go ku  ziemi o y cz ys t e y .  L e k k o  
popędzane w i a t r e m  przesuwa się po m o ­
rza powierzchni  , iak g d y b y  spokoynego 
mł odz ieńca  mieści ło w łonie  s w o i ć m ,  
ale  nie z  sercem zranionćml — •

S t a n i s ł a w  J a s z o w s k i .

T R Z Y  P O M N IK I  P O D  Z B O I S K A M I. *)

f  B u lla  da z  p o w ieśc i gm in n ej- g a ltc j js k ić j- .J

T  "„  a m , p ó l mili ode L w o w a .
T a m  mię ciągnie serca b icie,
T a m  iest życia  m ego ży c ie ,
T a m , p ó ł mili ode L w o w a .“

,,N ie  w yrzekn iesz bracie słow a.
L u b  cię  w y d a  serca bicie r 
G d y  tam u y rzy sz  m oie ży c ic ,
T a m , p ó ł m ili ode L w o w a ."

„.Tuż mi rękę dać gotow a ;
Z d radziło  in serca h icie :
A li !  iak błogie będzie ży c ie !
T a m , p ó ł mili ode L w o w a ."

(18) G d y  zmiorecłiad zaezyna , M am elu cy  t a  has ła  
w y p u sie za ią  s t rz a ły  ogniste  , b ły s zc ząc e  w  p o ­
w ietrzu  , iak gw iazd y.  Baum^arten.

*)  Piękna w ł o ś ć ,  p ó ł  mili ode L w o w a  w  Stronic 
p ó ł n o c n e j  leżąca:., maiętnośc S za m h tla u a  N ik a -  
r o w itz a .
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T e  wyrzekłszy  Karol słowa, 
Bierze spiesznie swego brata,
I prowadzi,  gdzie myśl lata, 
T a m ,  pół mili ode Lw ow a.

Idą. Chcisław, młodzian hoży, 
Choć b y ł  znaiom Marsa znoiu; 
Nie znał icszcze niepohoiu,
Który miłość w  sercu mnoży.

B y  z woicnnych spocząć znoiów, 
Odwiedzał rodzinne strony:
I  nie mógł poiąć zdziwiony 
T y c h  miłości niepokoić w.

Chcisława młodość upływa 
Śród walk z Tatarem : zdziczały, 
Czystćy  więc duszy zapały 
Zniewieściałością nazywa.

Chcisławiel chceszli uyść kary, 
Uchodź ! co prędzćy ci radzę :
Nic tu po twoićy odw adze; 
Łagodność, dobroć •—  to czary!

C ó ż ,  żeś zwyciężał T a t a r y ? . . .  
Łagoduość ciebie zwycięży,
Dobroć w ło ży  na cię w ię zy ;  
Łagodność, dobroć •—  to czary 1 

*
Przyszli. Karol brata stawia 
Przed oycem piękney BJminy: 
Wspomina na dzielne czyny,
I  męstwo iego wystawia.

Elmina Chcisława wita 
U p rzeym ie , iakby go znała;
W szak iuż Karola kochała,
&  brat Karola ię wita.

Tak blisko przedmiot ićy łu by:  
Jeslżc to dziwem, kto czuie 
Ż e  wszystko z czuciem przyym uie? 
Nie szukała ona chluby f —

Chcisław zbićra wszystkie siły,
A b y  p o k ry ć  m ógł w zru szen ie ;
L e c z  serca oznaymia drżenie,
Że  go wdzięki omamiły.

Spokoyność iednak udaie:
A  wszyscy  pilnie słucbaią,
Czćm się obcy odznaczaią,
I  obcych ludów zwyczaic.

Czasem Elmina co pyta,
A  w ićy słowach dnsza płynie : 
Dobroć go więzi w  dziewczynie . . .  
T eraz iuż na nic nie pyta!

Chcisławiel pobić Tatary 
Jakże łatwa rzecz ci by ła :
Dobroć ciebie zwyciężyła;  

Łagodność, dobroć —  to czary!
*  **

W net myśl chwytaiąc szaloną,
Karmi aadzieię zwodniczą:

I  myś' tę ioszcze zwodniczą 
Słuszności kryie zasłoną! . ' iaO f

--.,•1 W
„ J a ,  co mię sława wspomina,
Ja., com obrońcą oyczyzny, •. 
Niemiałbym uleczyć blizny,
Którą zadała Elmina ?“

„Ja rniałbym wzdychać nikczemnie,
A  że w as Hymen połączy? . . .
L u b  się ze mnie krew w ysączy  . .
Lub ty polegniesz odemnie 1“

Elmina nie w ić  o niczćm,
Duszę ma , iak aniół czystą ;
A  ci wziąwszy broń ognislą,
Idą w  zamiarze zbrodniczym.

T a m , pół mili ode Lw ow a,
Gdzie teraz widać pomnihi,
Staią bracia’.zapaśniki. . .
A  żaden nie mówi słowa.

Elmino! luba Elminol 
D w óch cię posiadać nie może;
Zlituy się nad n ią , o  Boże.l 
Jeżeli oba poginą.

Mierzą obadway zaiadli,
W r a z  przycisną. . .  i , o biada 1
T en  się iuż chwieie . . .  ten pada:
I  razem oba upadli 1 —

* •*
Elminę rospacz porywa,
Ł z y  nawet płynąć nie mogą:
Tamby ićy b y ło ,  tam błogo,
Gdzie ićy  kochanek przebywał

Teraz iuż życia nie czuie,
Ż y ć  iuż bez niego nie m o że ;
Zlituy się nad nią, o Boże 1 
I  Bóg się dobry lituie.. .

Lud ieszczc teraz wspominał 
T a m , gdzie dwa bliższe pomniki,
Leżą bracia zapaśniki;
A  tam, o podał Elmina.

L u d w i k  A d o l f  N a b i e l a k .

GOSPODARSTWO MLECZNE 
W H O L S Z T Y N I E .

- P a n  Nieman w y d a f  w A l t o n i e  r. 1823. 
d z i e f k o : O  g o s p o d a r s t w i e  m l e c z -  
n ć m  w  H o l s z t y n i e ,  którego o s n o w ę  
cz yte ln ik om  u d z i e l a m y : Z a r a z  n a  p o ­
czątku w y c h w a l a  autor  gosp od ars tw o 
mle czne  w  Holsztyńskićm , i ut rzy mu ie ,  
że ta ga łęź  gospodarstwa w i e ys k i fg o ,  t y l ­
k o  w  S z w a y c a r y i , Holandyi  i  rlandyi
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•ównie iett w a ż n ą ,  iak w  Holsztynie.  
T y l k o  masło w ł a ś c i w i e  holenderskie ma 
p ie r w sz e ń stw o  przed hoisztyńskićm- i za 
£ ranicą drozdy iest sprzedawane , lecz 
f r yzy y skie  gorsze iest od niego. Z  nie­
m i e c k i c h  k r a i ó w  tylno F r y z y i a  w s c h o d ­
nia może by dź  w  t y m  w zg lęd z ie  obok 

lolułtynu pos tawio na ;  i f t w e i  w  Belgi i  
i A n g l i i , gospodarstwo mleczne nie sta­
ł o  się do tego stopnia sp raw ą całego 
k r a i u , iak w  Holsztynie.  »Nasze gospo­
darstwo m l e c z n e ,  m ó w i  autor, w a żn e  
iest z p o w o d u  sw e g o  urządzenia,  syste­
m a t y c z n e g o  porządku,  regularnego na­
stępowania po sobie p o ied yr cz ych  z a ­
trudnień i ł ącz enia  się iednycL z d r u g i ­
m i  , przez zręczność* w  robieniu masła,  
przez niezrównaną  iego dobroć i p ić r w -  
sze ń stw o w  c a ł y c h  Niemczech.  Masło 
holsztyńskie w in no  s w o i ą  dobroć nietyl- 
k o  z i em i  h o l s z l y m k i ć y , nietylko polep­
szonemu g a t u n k o w i  b y d ł a , nietylko ugo­
r o m  ż y w e m i  płotami o b w i e d z o n y m ,  ale 
nadto udoskonalonćy sztuce doienia, zb ie­
rania śmie tan y,  robienia masła i w ł a ś c i ­
w e m u  urządzeniu mieysc na ten cel prze­
znaczonych. —  P r z e d e w s z y s t k i ć m  zaś, 
pićr w s ze r is tw o  masła holsztyńskiego iest 
skutkiem w z o r o w ć y  czystości całego g o ­
spodarstwa m l e c zn e g o ,  dobroci pokarmu 
dla b y d ł a ,  'starannego u t r z y m y w a n a  izb, 
w  których mleko i m a ł o  iest p r z e c h o w y ­
w a n e  , czystości naczyń i porządku , t ćy  
cnoty w  k a ż d y m  f o l w a r k u  holsztyńskim 

* na y pie rw s zćy ."  —  P o m im O  tego nie przy­
puszcza autor, iżby gospodarstw o m le cz­
ne w  Holsztynie aaley  udoskonalane 
i ulepszane bydź nie m o g ł o ,  p rz e c i w n i e  
w y n u r z a  ży czenie,  abv b y d ło  starannićy 
b y ł o  c b o a o w a n e  i l e p p i ć y  karmione,  nie- 
m n i ć y  aby aotychczasow e stosunki w ł a ­
ścicieli  z pachci a iza m i  i czeladzią,  na 
dogodnieysze dla strón o b y d w ó c h  b y ­
ł y  zamienione. Następnie m ó w i  autor  
o urządzeniu f o l w a r k u  w e  w zg l ę d z ie  za­
budowania , naczyń i czeladzi.  F o l w a r k  
w  I ło lsz tyńskićm iest, gdzi e  niegdzie od- 
dzielnćm z a b u d o w a n i e m ,  g d z ie n ieg d z ie  
dólną częścią domu mieszkalnego. N a­
l e ż y ,  aby by ł  o b sze r n y ,  w y g o d n y ,  aby

m i a ł  dobre p o w i e t r z e ,  i a by  go ocieniał  
i w y s t a i ą c y  mocno dach lub szer°g drze­

w in .  C z ę ś c i ,  z k tórych  się sk ła d a ,  s a : 
p i w n i c a  na mlćko,  iżba do masła ,  izba 
do sćra, i kuchnia.  P i w n i c a  na m lćk o ,  
ki lka stóp głęboKa, 1 2 stpp wyso k a ,  opa­
trzona iest sklepieniem, m u r o w a n ć m ,  po­
łożo na  iest z w y k l e  na pó łn oc i m a  p o ­
sadzkę albo k a m i e n n ą ,  albo ceglaną.
W  kilku m ie ysc a ch  w i n n a  mi eć  o t w o r y  
z kratami.  —  W i e l k o ś ć  p iw n ic y  zależy *  
od obszerności gospodarstwa m lecz nego .  
Z w y k l e  kładąc d w a  naczynia iedno na 
d r u g i ć m ,  na 100 k r ó w ;  potrzeba p iw n .-  * 
cy 2 50 ł o k c i  k w a d r a t o w y c h  m a i ą c f y .  
Izba do masła  styka się z p i w a i i c ą ;  p o ­
winna bydź r ó w n i e  iak ta, czystą i chłod­
ną , a obszerność i ć y  w  gospodarstwie  
100 krów'  m a i ą c ć m ,  w y n o s i  czterdzieści 
ło k c i  k w a d r a t o w y c h .  —  Izba do sćra 
znayduie  się oddzielnie od p i w n i c y  i iz ­
b y  do m a ł a ;  m o ż e  bydź w  p oło że n iu  
wi lgotnieysz ćm, lepićy  iednak, jeśli obok 
tego na południe  iesr obrócona i z a y m u -  
ie 6o łokci  k w a d r a t o w y c h  przy 
darstwie  100 kro w  l i c z a r . ^ ,  — W  kucnni 
nietylko za g r ze w a ją  mlćko na sćr prze­
znaczone,  ale nadto czyszczą w  niey na­
czynia mleczne.  K o c i o ł ,  w  k tó r ym  się 
m l e k o  ogrzewa,  wisi  na obszernćm ogni­
sku ; inny przeznaczony na g ot ow a nie  ł u ­
gu i w o d y ,  iest w m u r o w a n y .  Z w y k l e  
w  kuchni znayduie  się m a ś l n ic a , a obok 
n ićy  iest m ł y n , pod oddzielnym dachem 
w y s t a w i o n y ,  k t ó r y m  ieden koń porusza 
i któ ry  dc robienia masła  iest przezna­
czony. O p r ócz  tegc znayduie  się w  każ­
d y m  f o lw ark u  mieszkanie  dla gospodyni  
f o l w a r c z n ć y ,  s k ł a d ,  izba dla czeladzi, ’ 
w  którćy  taż iada i w  godzinach w o l ­
nych przędzie i druga izba, w  k tó r ć y  s y ­
pia. Jest rzeczą wa żną  i p r a w i e  koniecz­
ną , aby przy gospodarstwie  m le c z n ó m  
trzodę ch lew ną  c h o w a n o  ; vr tym celu 
na takim f o lw ark u  zńayduią się c h l e w y  
w  p e w n ć y  iednak odległości  o d ' p i w n i c y  
i izby do ma sł a.  —  Następnie m ó w i  au­
tor  o osobach, przy gospodarstwie ml ecz-  
nćrn potrzebnych,  a mianow icie o g o s p o ­
darzu , gospodyni ,  dozorczyni  p i w n i c y
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i inny ch  , i  o ich zatrudnieniach.  Z  tych 
op isz e m y  tu <’tylko ob ow ią zk i  d z i e w e k .  
Już samo codzienne czyszczenie naczyń* 
z a y m u i e  i m  w i e l e  czasu. Każda ma 20 
k r ó w  do doienia, doienie nie o d b y w a  się 
w  s t a y n i , ale w  mie ys cu na to przezna­
c z o n y m ;  cała ta czynność o d b y w a  się 
z w y k l e  w  d w ó c h  godzinach.  W  czasie 
od g ł ó w n y c h  zatrudnień w o l n y n j ,  za ­
trudnione są albo robotą ogrodow ą ( w i e ­
cie) ,  albo przędzeniem ( w  zimie) .  W y ­
j ą w s z y  Niedziele  i Soboty,  p o w i n n a  k aż­
da codziennie z w i n ą ć  na m o t o w i d f o  600 
nici  przędzy Inianóy, aieśl i  c z ysz cz e nie m  
naczyń nie iest z a i ę t a , 900 nici. W i e ­
cie budzone są d z i ć w k i  iuż o godzinie 
d r u g i e y ; robota t rw a  ciągle,  aż cło obia­
du ; po obiedzie mai ą do zwolone  d w i e  
god z in y  do przespania s i ę ,  p o c z ć m  zno­

w u  aż do w i e c z o ra ,  pracuią.  P r z y w i e ­
zione do p i w n i c y  m lćk o  (d o  czego  osła 
u ż yw a ią)  w i e w a i ą  przez sito w fos ia n e  
do płaskich  1 obszernych baliy. K a ż d y  
w y d ó y  m a  osobny oddział  * w  p ó ź n ć y i e -  
sieni i w  z i m i e  zbieraią śmietankę w  prze­
ci ągu  72 go dz in ,  w i e c i e  w p r z e ę i ą g u  56 
godzin,  me dopuszczają b o w i e m ,  iżby  
skwaśniała.  O d  Maia do W r z e ś n i a  zbie­
raią ią codziennie  d w a  razy.  Ś m ieta n ­
kę r ó w n ie ż  cedzą, do czego u ż y w a i ą  gru- 
bć y  w f o s i a n ć y  siatki. Zebraną śmietan­
ką niezupełnie  p rz y k r y w a i ą  i m i ę s z a i ą i ą  
co dz ie nn ie ,  dopóki  p e w n e g o  gęstości 
ści stopnia nie dóydzie.  Dla prz yś pie ­
szenia i ć y  gęstości w  zimie, biorą naczy­
nie do izby .  Jeśli śmietanka zb yt  długo 
s t o i , m a s ł o  z nićy  będzie gorzkie.

( D okończenie nastupi.J

NA M A R Y S I Ę .

W* '  czoray na ba lu  M arysia  biała ,
C o  z sw ey  bia łości we L w o w ie  s ł y n i e ;
B y i a  amaglawą. —  C o  ley  d a i e w c i y n i e ? '
Nic —  w domu białość* zwą zapomniała.

J a  n u  a r .  P ó ź n i ą  Ł. 
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dl a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z  W  a r a s a  w y. —  B yein a  wystawiaiąea zgon 
stiebopom ney pamięci A lc x a n d ra  I, C e sa rza  W szcc h 
B o s sy y  , K ró la  P o lsk ie go  , ** T a g a n r o g u  dnia 19. Li- 
Stopada ( 1. G ru d n ia  ) l 8 i 5 r .  l i to grafo w a n a  p o d łu g  
o r y g in a łu  w P e te rs b u rg u  w y d a n e g o :  iest do nabycia
v t składnie  Ciechanowskiego p rzy  ulicy  P o d w a lu .  (Już
1 w e  lw o w sk ic h  księgarniach.)

'L A n g l i i .  —  S ła w n y  k o m p o zy to r  H arol M aryia  
W e b e r ,  p o d łu g  G w ia z d y  a d n ia  8. C i c r w e a  w ieczorem  
u m a r ł  w  L o n d y n ie ,  zaz ięb iw szy  się w  p ierw szych  
dniach p rzyb ycia  sw oiego  do tey stolicy,

W  A n g l i i  t łu m a cten ie  p raw  za ch ow u ie  się nay- 
Ściiley.  N iedawno B isku p  t fo u rh a m  u m a r ł  o godzinie
2 po p ó ł n o c y , o przeto  iego su h eessorow ie  otrzym aią 
p ó ł r o c z n ą  pcnayią , iaką Biskup p o b i e r a ł ; gd yby  zaś 
u m a r ł  b y ł  choć  ną minutę przed północą ,  ta pcnsyia 
iu i b y  nie dochodziła  dz iedziców, bo to się stało przed 
ro zp o c zę c ie m  n ow e go  k w a rta łu .

Dnia  3o. M arca  p ow sta ł  w stronie  u licy  B rid- 
gestreet  i W estm inster  niemały strach i zamięszanie , 
s  powodu- pokazania  się n ie d źw ie d z ia ,  k tó r y  b e t  ł a ń ­
cucha , kagańca i stróża poważnie p rzo ebadra ł  się po 
B r id g cs trc e t .  l\a widok tak groźn ego cudzoziemca 
obronili  się przechodnie  do pobliskich dom ów. C d y

oię zb l iży ł  do P a r l ia m e it t s t r c c t , o b e y r z a ł  zię az ik o  
w  u k u ło  i zaczął nią biedź szybkim  k ro k iem ; tvsr.ysry 
się p r z e l ę k l i , k tó rzy  go uyrzc łi .  G d y  p rzy s ze d ł  uc 
p ie r w s z e g o  zalam ku u l i c y ,  za trz ym a ł  się na chw iłę ,  
a potem u dał  sic do C a n n o n - R o w .  T ym czasem  iegn 
właścicie le  wyszli  , aby  go sch w y ta ć  i użyli  w sry st-  
hiego co mogli na iego za trzym an ie ,  lecz bezskutecz­
nie. Nahoniec z w ie rz ę  w d a r ło  się do p o d w ó rza  na­
leżącego do u rzę d u  Board e f  Control i niedźwiedź b y ł ­
by zapew ne w la z ł  na schody i doatał się do p rze d sio n ­
ka , g d y b y  śeigaiący go nie byli bard zo spiesznie  dzia­
ła li .  H chwili , w  k tó re y  niedźwiedź w szedł  do lego 
mieysca ,  zamknięto d r zw i  za n im ,  a t a k  Iuż  c ie  m ó gł  
wyyść na ulieę. T e r a z  p o z o staw ała  trudność,  iak zip 
p rzy b l iży ć  do niego, aby go uiąć na linę lu b  łańcuch 
L e c z  pan zn ał  doskonale  gust zw ie rzęc ia .  K a za ł  s o ­
bie  p rzynieść  podostathiem chleba i innych żyw n ości ,  
z k torcm i u d ał  Ś1ę na pod w ó rze .  N ie d ź w ie d ź ,  k tó rego 
apetyt w zm ó g ł  się pewnie tą przechadzką ranną , po­
witał z uszanowaniem sw oiego pana. S k o r o  go ty lk o  
u y r e a ł , stanął na tylnych ł a p a c h ,  przednią  zaś łap ę  
p o ł o ż y ł  na iego ramieniu  i za czą ł  ieść iak n ayspo- 
koyniey  śniadanie, Podtenczas przyniesiono łańcuch  
1 prześliznięto mu go przez g ło w ę  ; t  tak ten z u c h w a ­
ły  i natrętny gość zosta ł  na n ow o uięty i przez  mia- 
ato do dom u o d p r o w a d z o n y -  n iezrządziw szy  nigdzie  
szkody. Nie wiedzą w c a l e ,  iakim się sposobem  w y ­
dobył.

Kedakcyio Józefa l i e n s y  —, Druh Piotra P i l i  s r a .


